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W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
Treść .  Wiadomości Kraiowe: z Petersburga. Wiadomości Zagraniczne: Niemcy. Francyia.

Daniia. Hiszpaniia. Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
z Petersburga, 22 Lutego.

Dwór tuteyszy przyw dział siedmiu dnio­
w y żałobę z powodu śmierci Xięźney domu 
Saskiego Maryi Elżbiety począwszy od 
17. b. m.

Nayiasnieyszy Cesarz JMść w skutek do- 
kładu Ministra wyznań Religiynych i ośw ie­
cenia publicznego, tyczącego się ustanowie­
nia w Petersburgu Uniwersytetu, utw ierdzić 
raczy ł w  dniu o. b. m. proiekt początko­
we y ogranizacyi takowego Uniwersytetu. Za 
czem JW . Kurator okręgu szkół Petersburg- 
skich, rzeczywisty Radca Stanu Uwarńf w y­
znaczył dzień 14 tegoż miesiąca na uadzwy- 
cz-yne zgromadzenie posiedzenia konferen- 
cyynego głównego Instytutu Pedagogicznego 
naywyżey utwierdzonego. To czytanie na­
pełn iło  wszystkich obecnych uczuciem nay- 

i żywszey wdzięczności ku Nayiaśnieyszemu 
założycielowi. Po skończonem czytaniu JW. 
Kurator pow iedział piękną i do przedmiotu 
stosowną mowę. Za czem rada zgromadzo­
na chcąc dzień ten w ielką oznaczyć pam ią­
tką, iednomyślnie w ybrała na mocy £ i 5 po-

czątkow ey naywyżey utwierdzoney organi- 
zacyi, Członkiem honorowym Uniwersytetu 
Petersburgskiego, J. O. X. J. Alexandra Mi- 
kołaiew icza Gallicyna, Ministra wyznań re li­
giynych i oświecenia publicznego.

W przeszłą ^Niedzielę po mszy mieli za- 
sczyt stawienia się przez Jch C. M. W ielkim  
Xiąźęciem Mikołaiem i W. X. M ałżonką ie- 
go: Pan Campbel nadzwyczayny poseł i Mi­
nister pełnomocny stanów ziednoczonych Ame­
rykańskich, Hrabia Cotti, Nadzwyczayny Po­
seł i pełnomocny Minister Króla JMsci Sar- 
dyńśkiego, oraz podróżnicy Sardyńscy Mar­
grabia Doria i Hrabia Eidua.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .

Ocl brzegów Menu, g Lutego.
— Donoszą z Rzymu, że stan zdrowia Oy- 

ca Świętego niezmiernie iest zruynowany i 
nieczyni mu nadziei długiego życia. Obok 
tego pow iadaią, że w  zdarzeniu śm ierci Je­
go Swiętobliwości, kardynał Gonzalvi zasię- 
dzie na stolicy Apostolskiey.
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H  I S Z P A N I I A.

z Madrytu, 22 Stycznia.
W tych dniach w yszło tu postanowienie 

Królewskie, na mocy którego wszyscy w łó­
czący się cudzoziemcy, złowieni w naszych 
posiadłościach A m erykańskich z orężem w 
ręku, pod chorągw iam i powstańców, Rów­
nie też i ci którzy dopomagali tym osta tim  
bądź w artyku łach  potrzeb woietinych, bądź 
przez dostarczenie żywności, oddaią się pod 
karę śm ierci, rnaiątki zaś ich uiegaią zu- 
pełney konfiskacie.

W  W alencyi znowu pow róciła należyta 
spokonnosć.

R O Z M A I T O Ś C I .
Dalszy ciąg życia X iq iec ia  Dołhorukiego 

(Obacz Nr. 09 )
Papież, W ehecianie, W oiewoda i Ducho­

wieństwo M ołdawskie, Kurfirst Saski, Król 
Polski i Szwedzki, namawiali także Rossyią 
do wypowiedzenia woyny Turkom (42)- 

Carówna Zofiia i Xiąże Gallicyn prze w idu- 
iąc , źe taki spraw  politycznych kierunek 
może bybź pożytecznym dla Rossyi, odpo­
wiedzieli posłom Cesarskim, źe niemogli 
naruszyć traktatu zawartego z Turkam i na 
lat 20; lecz obok tego dali zrozumieć, źe 
gdyby Polska odstąpiła pretensyi swoich do 
Smoleńska, Kiiowa i drugich miast, Leopold 
może poledz na posiłkach Rossyi. (34) W ten­
czas Cesarz udał się z proźbami do zbawcy 
swoiego Jana Sobieskiego i Rzeczy-Pospolitey. 
Jan n iecierpiał Turków; Rzecz-Pospoiita po­
dobnież nienawidziała ich za w ydarcie Ka- 
mieńca-Podolskiego, poczytuiącego się za 
naymocnieyszą twierdzę i klucz do Polskiey 
za rządów Wieszniowieckiego. A tak Polska 
zaw arła pokoy z Rossyią w  roku 1680', na 
mocy którego kraie leżące na lewym  brze­
gu Dniepra, Kiiów z okolicami, i Kozaków 
Żaporuźskich ustąpiła na zawsze Rossyi. Za 
co Rossyią z swey strony w zię ła  się do bro­
ni przeciw ko Tatarom Krymskim, a powo­
ła ła  wszystkich Monarchów Europeyskich 
przeciw ko Turkom (45).

Xiąźe Jakób Teodorowicz Dolhoruki i Xią- 
źe Myszeeki wyprawieni byli w  poselstwie 
do Francyi i Hiszpanii. Samo to wyznacze­
nie na posła, iest dowodem oświecenia i 
zdatuosci Xiąźęcia Dołhorukiego-. Należało 
w ybrać nayzi.akomitszego męża na reprezen­
tanta Monarchów, w  obliczu tak w ielkiego 
w  owych czasach Króla. Xiąźe- z Towa­
rzyszem swoim w y iechał z Moskwy dnia

27 Lutego 1687 roku, w  dniu 3o Kwietnia 
wsiedli na okręt w  Rydze, a 3o Lipca p rzy­
byli do Paryża (48).

Ludwik XIV przez cały  ciąg długiego 
swoiego panowania trzym >ł się iednego pra­
w id ła , to iest: 'rozszerzać granice państwa 
swoiego kosztem Hiszpanii i Niemiec. P ier­
wsza chciała się temu przeciw ić; lecz b y ła  
słabą, Niemcy zaś choć m ogły lecz nie- 
chcia ły . Ludwik rozsiewał niesnaski mię­
dzy Xiąźętami Niemieckiemi, zaw ieraiąc 
traktaty z iednemi, daiąc pieniądze drugim , 
woysko znowu innym. Słowem wszędzie się 
w trąca ł i chciał wmówić Niemcom, źe nie­
równie pewniey^szą znaydą w nim pomoc, a 
niżeli w Cesarzu swoim i Konstytucyi; T a­
kim to sposobem gotow ał zgubę temu na­
rodowi (47) -

Po przepędzeniu Turków z pod W iednia, 
znaleziono w namiocie W ezyra listy Ludwika 
w których wykreślony b y ł ca ły  plan oblę­
żenia tey stolicy. Żaden z Ministrów Fran- 
cuzkich niesm iał donieść Monarsze swoiemu 
o oswobodzeniu Wiednia. (48 ) W roku 1885 
ośw iadczył b y ł ten Monarcha pretensyiąX ięź- 
ney Orleańskiey do Kurfirstwa Pfalskiego. Ce­
sarz zachęcał w ładców  Niem ieckich do po­
skromienia tych niesprawiedliw ych pretensyi. 
Długo iednakźe trw ały  rozmaite podobne 
zatargi. Nakoniec udało się Leopoldowi nie 
tylko ich pogodzić; lecz i namówić Króla 
Hiszpańskiego, Szwedzkiego i Kurfirsta Bran- 
aebourgskiego do wspolney przeciw ko Fran­
cyi obrony i do zaw arcia w  tey mierze ugo­
dy, która i nastąpiła w  Auszpurgu roku 1 6 8 6 . 
Wtenczas Leopold i Ludwik położyli ręce na- 
miecze swoie i patrząc na siebie z zaw iścią 
oczekiwali chwili ich  dobycia (4p)-

W  takim  składzie okoliczności niepodob- 
nem było, aby Xiąźe Jakób Dolhoruki otrzy­
m ał pomyślny skutek poselstwa swoiego. 
Czekały go w Paryżu pośmiewiska i nie- 
ukontentowania (5o) Ludwik ch c ia ł koniecz­
nie aby ppsłow ie Rossyyscy udali się nay- 
przód do Ministra iego Kolberia. (5 i) Z po­
gardą odrzucił Xiąźe Dolhoruki to przełożę- 
nie. W dniu 2 Sierpnia Poselstwo Rossyy- 
skie m iało swe pierwsze posłuchanie u Kró­
la, i otrzymało ostateczną niepomyślną od­
powiedź.

Xiąźe Dolhoruki zostawił w  Paryżu synow­
ca swoiego dla wyćw iczenia się' w  ięzyku 
Francuzkim (02), e  sam w dniu i 3 Sierpnia 
opuścił to miasto. Ludwik postąpiwszy z 

j początku z Poselstwem Rossyyskiem z taką
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Nowe N ią  zki.

z gazety W arszaw skiej.
W  K sięg a rn i n iż e y  p o d p is a n y c h , w y s z  o 

, " ł n  z  d ru k u  p o d  ty t u łe m :  Pielgrzym  
tŚ b lm ilu , c y l i  nauki

im: u e /a ł  ^ y ,  . ,
W  p iś m ie  te m , p r z e z n a c z o n e m  d la  w i e ś ­

n ia k ó w ,  S z la c h c ic  n a z w is k ie m  Chwalibóg , 
s t r a c iw s z y  la ta , m a ią te k  i z d r o w ie  w  o b r o ­
n ie  o y c z y z n y ,  p o d e y m u ie  s ię  u r o ln ik a  w  
Dobro/nilu b y d z  ie g o  d z ie c i  n a u c z y c ie le m ,  
k tó r y m  w  sp o so b ie  n a y ła t w ie y s z y m  1 z a m ia ­
r o w i  o d p o w ia d a ią c y m , w a ż n ie y s z e  d z ie ie  
P o lsk ie  o p is u ią c ,  p r z e p la ta  le  n au k am i m o -  
r a ln e m i, i g o s p o d a r s k ie m i w  sp o so b ie  n ad er  
p r z y ie m n y m , i w ie r n ie  n a r o d o w o ść  m a  u ią -  
c y m . D o łą c z o n e  s ą  p o w i e ś c i ,  c h a r a k te r  
o b y c z a ie  n a sz y c h  w ie ś n ia k ó w , m a la r sk im  
p r a w d z iw ie  p ę d z le m  w y r a z a ią c e .

O d d a w n a  w  k ra iu  n a sz y m  d o b rze  o y -  
c z y z n ie  ż y c z ą c y ,  ż ą d a li   ̂ d z i e ł ,  k ta r e b y  ro j­
n ik ó w  n a s z y c h  .o ś w ie c i ć  1 n a u cza c  m o g -ty -  
Z b a w ien n y  ten  z a m ia r , m e  m ó g ł  o y d z  d o -  
k ła d n ie y  z a c z ę t y m , ia k  w  d z ie le  nin,ieJ '  
sz e m . K r ó tk ie  a  ta k  la sn e  w y o b r a ż e n i ,  
d z ie ió w  o y c z y s t y c h ,  n au k i d o  stanu ro l­
n ic t w a  u a y s t o s o w n ie y s z e ; ty m  są  corzy  
stne d la  t y c h ,  k tó r y m  są  p rzezn a czo n ey  i i e  
b y d ż  m u sz ą  p rzy ier n n e  d la  w y z s z e y  k la s s y  
c z y t e ln ik ó w , lu b ią c y c h  m a lo w a n ie  n a r d d o w e y  
w ie y s k o s c i ,  i  w d z ię k i  s ty lu  p r o s to tą  o z d o b n e .

A le  i l e ź  m ils z e m  d la  P o la k o w  b y d z  P°_  
w in n o  d z ie ło ,  k tó r e  (w  w ie k u ,  g d z ie  p i c i  
p ię k n e y  p r a w ie  n ie w y p a d a  p o  P o lsk u  m u  
w i ć  i p is a ć )  r ę k ą  z n a k o m ite y  P o lk i ie s t  
k r e ś lo n e , o  d z ie ia c h  P o ls k ic h  m ó w i ,  P o |  
s k ie  m a lu ie  o b y c z a ie ,  i  d la  r o lm k o w  ie s t
p r z ezn a czo n e?  . 1

K a ż d y  z  c z y te ln ik ó w , w id z ą c  w  n ie m  ta k  
d o k ła d n ą  z n a io m o sć  p o ż y c ia  r o ln ik ó w  na­
s z y c h ,  ta k  b ło g i e  c e le  k u  i c h  ^ P s z ^  
p o z n a , ż e  d z ie ło  to , m e ty lk o  ie s t  n a u k ą  d la  
w ie ś n ia k ó w , a le  r a z e m  w z o r e m  d ia  k a ż d e g o  
k to  te y  k la s s ie  lu d u  n a y b liz s z ą  w in ie n

° Pp !r ln isk n i w s z e lk i e g o  d o ło ż y l i  s t a r a n ia ,  
ab v  S o  n a h b d f c ,  d z i e ł u  J  d la  „ b o g ie y  
k la s sv  n a y ta ń s z e m  u c z y n ić ,  1 o s m ie la ią  u p ra
sza ć  o b y w a t e ls k ie y  g o r l iw o ś c i  p o s ia d a c z u  w 1
r z ą d c ó w  z ie m , a ż e b y  sp o so b a m i, la lu e  za  
n a y d o g o d n ie y s z e  u z n a ią , d z ie ł o  to , c z y n i ą ­
c y m  w ie ś n ia k o m  z n a io m e  b y d z  in o g lo .

Y Zaw adzki  i  W y chi
X ieg-arze  i  D r u k a r z e  u p r z y w ile j o w a n i  

D w o r u  K róla  P o ls k ie g o .

w d r u k a r n i  w<

w P e t e r  z  b u r g u

t o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S A R S K I E Y  M E


